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Z pastuszka - maharadża
w U k o c h a n y  s y n  p a ń s t w a  b r y t y j s k i e g o

W  o s ta tn ich  d n ia c h  o d b y ł  s ię  p o ­
g rz e b  m a h a r a d ż y  p r o  w . B a ro d a , | 
G ą e k w a r , k tó r y  z m a r ł w  s w y m  
p a ła cu , w  w ie k u  la t  76. Z  te j o k a - ' 
c j i  d ? je n n ik i  a n g ie lsk ie  p o d a ją  c i e -  j

TELEFON 
I ELETBYeŹNO$ę 

^  PAŃSTWIE 
MAHARADŻY

P rasa  a n g ie lsk a  p o d n o s i z g o d n ie ,
kr w e  szczeg ó ły  z ż y c ia  z m a r łe g o  ż e  b y ł  w ła d ę ą  d c .

P a ła c  je g o ,  ja k b y  w y c z a r o w a n y  
z ja k ie jś  b a jk i ,  k r y ł  w  so b ie  m e -  
znjiŁrr.ił b o g a c t w a  i u r z ą d z o n y  b y ł  
z  ta k im  p r z e p y c h e m , że  b u d z ił  p o »  
d z iw  i z d u m ie n ie  n a w e t  w ś r ó d  
n a jb o g a ts z y c h  w ła d c ó w  In d ii.

M a h a ra d ż a  G a e k w a r , b y ł  b a r -  . . . . . .
. . .  ’  , n y n n  p ia e a m  n ad  m o d e r n iz a c ją
d z o  d o b r z e  w id z ią p y  n a  d w o r z e  „ ' W . J  , ,___

b r y m  i s p r a w ie d liw y m , c ie s z ą cy m  
s ię  o g r o m n ą  p o p u la r n o ś c ią  w  k r a ­
ju , d z ię k i tr o s c e  o  lo s  n a jb ie d n ie j­
szy ch .

O b o k  tr o sk i o  lo s  p o k r z y w d z o ­
n y ch , z a s łu ż y ł s ię  k r a jo w i  w y b i t -

a n g ię i s jfifn  i o tr z y m a ł n a w e t  ty tu ł 
n a d a n y  m u  p r z e z  k r ó lo w ę  W ik t o ­
r ię : „ U k o c h a n e g o  sy n a  p a ń s tw a  
b r y t y js k ie g o " .

WPROST OD STADA 
NA TRON

P o t ę ż n y  te n  w ła d c a , p a n u ją c y  
n a d  Z m ilio n a m i d u sz , s to ją c y  p o d  
w z g lę d e m  b o g a c i w  n a  3 m ie js c u  
w jfród  n a jb o g a ts z y c h  k s ią żą t  h b i -  
dyąk jcłą , u r o d ź :ł  s ię  w  s k r o m n e j, 
w ie js k ie j  c h a c ie  i p a s a ł s ta d o  s w e ­
g o  OjC£

Z a w r o t n ą  sw ą ^ k a r ie rę  z a w d z ię ­
c z a ł  fa n a ty c z n e m u  p rzy  w  ą zą n iu  
lu d n o ś c i d o  u ś w ię c o n e j w ie k a m i 
t g a d r c j .  m ie js c o w e j.

O to , g d y  p o p r z e d n ik  je g o  n ą  
fctonłe B ą ro d a  z m a r ł b e z p o to m n ie  
p a n o w a ło  o g ó ln e  m n ie m a n ie , że  
b y ł  o n  o s ta tn im  z rod u , D o  p a ła cu  
z je c h a ło  s ię  m r.c p re te n d e n tó w / d o  
sp o d k u  p o  z m a i iy m  P r o w a d z i l i  
o n i m i§ d z y  s o b ą  g o r s z ą c e  targ i.

Jląglc zjawił się wsrqd pich 
p e w ie n  k a p ła n  b u d d y js k i  i o z n a j­
m ił, iż w  m a łe j w io s c e  b e n g a ls k ie j 
żyje p o t o m e k  k s ią ż ę cy , p o c h o d z ą ­
c y  z p o b o c z n e j  l in ii  G a e k w a r .

W ia d o m o ś ć  ta  p r z e d o s ta ła  s ię  
r y c h ło  p o z a  o b r ę b  p a ła c u  i n ie b a ­
w e m  w y c i s z y ł y  ty s ią c z n e  t łu m y  
lu d n o śc i d o  z a p a d łe j w io s k i, a b y  
w  u r o c z y s te j p r o c e s ji  w p r o w a d z ić  
d o  s to l ic y  n o w e g o  w ła d c ę . W k r ó t ­
ce  m ło d y  p a s tu sze k  b y ł  m a h a ra ­
dżą,

B A M I R T A I  
O BEZROBOTNYCH 

NARODOW7%A CU

p a ń a tw ą . Z a m ia s t  b e z d r o ż y , p o  
w s ta ły  ta in  w s p a n ia łe  d r o g i ,  s z p i­
ta le , w y p o s a ż o n e  w  n a jn o w o c z e ś ­
n ie js z e  p r z y r z ą d y  i s z k o ły , g d z ie  

i u c z y i  s ię  m o g ła  m ło d z ie ż . W p r o -  
! w a d z i ł  d a le j e le k t r y c z n o ś ć  i  t e l e -  
I fo n .

R O T I t - ^ L U B
Wyśmier>te s e r k i  w  opakow ań -j

Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e

.Tak d o n io s ły m i b y ły  te  r e fo r m y , 
o  i le  ch ó d :- ’ o  m ie js c o w e  s to su n k i, 
z r o z u m ie m y  ła tw o , g d y  w e ź m ie m y  
p o d  u w a g ę , że  w  w ie lu  je s z cz e  
m ie js c o w o ś c ia c h  In d ii  m ie sz k a n ie c  
ic h  n ie  u ją łb y  za  ża d n e  s k a r b y  
s łu c h a w k i t e le fo n ic z n e j w  r ę k ę , 
b ę d ą c  p r z e k o n a n y , ż e  k r y je  s ię  
ta m  ś m ie r ć .

W  s w y m  p a ń s tw ie  p o t r a f i ł  j e d ­
n a k  z m a r ły  k s ią żę  p o k o n a ć  w s z y ­
s tk ie  tr u d n o ś c i i d z iś  m o ż e  s ię  o n o  
p o s z c z y c ić  w s z y s tk im i p raw > e z d o ­
b y c z a m i n o w o c z e s n e j te c h n ik i.

ANI KROKU BEZm.

W y n ie s io n y  na tr o n  p a s te rz  r o ­
z u m ia ł p o t r z e b ę  s w e g o  w y k s z t a ł­
ce n ia . T o  też  b e z p o ś r e d n io  p o  
p r z y j  e źd z ie  d o  B a r o d y , z a a n g a ż o ­
w a ł n a u c z y c ie l i ,  k tó r y c h  ż ą d a n ie m  
b y io  w y k s z ta łc e n ie  g o  i n a u cz e n ie  
ję z y k ó w  e u r o p e js k ic h .

W  k r ó t k im  s to s u n k o w o  cz a s ie  
w ła d a ł  I jie g le  ję z y k ie m  a n g ie l -

sk -m , fr a n c u s k im  i m e m ie e fe im  
R ó w n o c z e ś n ie  s ta ra ł s ię  n o w y  

W ła d ca  z g łę b ić  ta jn ik i  n a  u la  p o -  
in y c z n e j  

I , t r z e b a  to p r z y z n a ć , r z ą d y  je ­
g o  o p ie r a ły  s ię  n ą  r e a ln y c h  p o d ­
s ta w a ch . Z a  s ła b y  n a  p r o w a d z e ­
n ie  s a m o d z ie ln e j,  n ie z a le ż n e j p o -  
U tyk i, w ią ż e  s ię  z ty m i, k tó r z y  
m o g ą  m u  p o m ó c  n a jw ię c e j .  W ią ż e  
s ię  z A n g lią .

W id z im y  w ię c ,  ż e  tytuł, który 
o tr z y m a ł o d  k r ó lo w e j  W ik to r i i ,  
n ie  b y ł  t y lk o  c z c z y m  fra z e s e m  

Z d z ia ła ł  je d n a k  b a r d z o  wiele 
d la  sw e g o  k r a ju  i  lu d n o śc i-  N a w e t  
s ta ra ł s ię  p o p r a w ić  n ę d z n y  Je* 
n a jb ie d n ie js z e ! kasty, pariasów, 
w y d a ją c  p r a w o , z e z w a la ją c e  n a ­
b y w a ć  im  g r u n ta  p ą  c a ły m  o b s z a ­
r z e  s w e g o  p a ń s tw a , c o  je^ t w  Sto­
s u n k a ch  ta m te j s z y e h  B ja w is k iw *  
w p r o s t  n ie b y w a ły m

T p  te ż  ś m ie r ć  d o b r e g o  w ła d c y  i 
. e fo r m a to r a  o k r y ła  ż a ło b ą  w s z y s t ­
k ic h  je g o  p o d d a n y c h

Poiska wyprawa naukowa
d o  A f r y k i  Ś r o d k o w a ł

N ie d a w n o  u d ą la  s ię  d o  A fr y k i  
S p o d k o w e j p o ls k ą  lyyp ra w si ą ą u -  
k o w ą - O b e c n ie  n a d e s z ły  in te re s u  
ją c e  s z c z e g ó ły  o  p r a c a c h  t e j  w y ­
p r a w y

W  k o ń c u  s ty c z n ia  c z ło n k o w ie  
g r u p y  w  R u w e n z c r i  d r . T a d e u s z  
B e r n a jz ik ie w ic z  i m a g . P a w ło w ­
sk i T a d e u s z  w y r u s z y li  z  ba zy , 
z a ło ż o n e j n ą d  je z . M u g u s u  (o k . 
3800 ra t? .) w  p ó łn a e e j c z ę ś c i  ła ń  
c u c h a  E u w e n z o r i,  p o s u w a ją c  s ię  
w  g ó r ę  d o lin y  M u g u s a . N ą d  j e ­
z io r k ie m  M u g u su  (o k . 4 .000  m .) 
zo s ta ł z a ło ż o n y  g ó r n y  o b ó z . W  
d n iu  28  s ty c z n ia  a lp in iś c i  w y s z li  
c a  p r z e łę c z  R o c c a t i  (o k . 4.860 
m , w g . m a p y  U u r o p r e y s ^ ) ,  d o k o -  
n y w u ją c  w  ten  s p o s ó b  d r u g ie g o  
w e jś c ia  n a  tę  p r z e łę c z .

N a s tę p n e g o  d n ia  a ip m iś c i  o d ­
n ie ś l i  p ię k n y  s u k ce s  w c h o d z ą c  na

Triu m f i tragedia Kolum ba
w słuchowisk rasfowym

W  se /o iu e  zim ow ym  Polskie Radio 
wppgiyadzilo d o  program u montaże 
historyczno -  poetyckie, ilustrowane 
często muzyką, a dające barwne syn­
tezy  etui cci i ich najw ażniejszych  
akcentów  w  kulturze ludzkiej. Na tle 

hrązą dane; epoki zarysow ana jest w 
kązdej z tych  audycyj jakaś w ybitna 
postać która  odegrała  doniosłą rolę 
w  dziejach  historii.

P o  lej pory  nueli radiosłuchacze 
m ożność usłyszenia audycji charakte­
ryzu jących  wiek DL' — „K a ro l W ie '- 
k l” , 'd e k  X  —  „P olsk a  w schodzi” , 
WHjk X I  —  z n iezw ykłą postacią P a- 
jn*?ą G rzegorza  V II w iek X II  —  
W n-py K rzyżow e w  ek XTII_—  „św ię -

kpeśleniem życia  Petrarki.
Obecnie dm a 2 m arca o  godz. 21.UU 

audycja  z cyklu  „P ochodnie w ieków ” 
pośw ięcona zostaje K rzysztofow i Ko­
lumbowi (w iek  X V ) ,  dzięki którenao 
św iat pow iększył się o  nowy w ielki 
ląd. A u d ycja  w  interesującym  m on- 
tążu, opartyru na w spółczesnych  4 ° -  
kum entach, oświetli trium f i tragedię 
znakom itego podróżnika. O bdarzyw ­
szy bowiam m onarcliię hiszpańską 
„ziem iam i, w  których słońce nie z a ­
chodzi”  —  K olum b zm arł w  zupełnym  
zapomnieniu, podczas gd y  odkryte 
przez n iego lądy zostały nazwane eu 
dbym  imieniem.

A u dycję  opracow ał dla radia  prof.
ty  T om asz t A k w n u ” , w iok X IY  z pod Stefan  Essm anuwrki.

d z ie w ic z ą , z a c h o d n ią  ś c ia n ę  s z c z y  
tu  B o t t e g o  (4 7 1 9  m  )  w  grupie. 
G e ss i. B y ło  to  d o p ję r o  d r u g ie  w e j 
ś c ie  r a  te n  s z c z y t , z d o b y ty  w  r. 
1906  p r z e z  s ły n n ą  w y p r a w ę  k s. 
A b r u z z ó w

W  ten  s p o s ó b  P o la c y  s ta n ę li  
n a  je d n y m  *<e s z c z y tó w  K u w e n -  
z o r i p o  r a z  p ie r w s z y . D ia  u p a ­
m ię tn ie n ia  te g o  m o m e n tu  w y w ie ­
s z o n o  p o ls k ą  c h o r ą g ie w k ę .

T e g o ż  d n ia  ś n ie ż n ą  g r a p ią  o- 
s ią g n ię to  n a jw y ż s z y  s z c z y t  g r u p y  
G e s s i - I o la n tę  (4 7 6 9  m .) ,  c o  s ta ­
n o w i ło  t r z e c ie  w e jś c ie  n a  ten  
sz cz y t . Z e jś c ia  d o k o n a n o  w p r o s t  
d o  b ą g y  w  d o i. M u g u s u , p r z e c h o ­
d z ą c  p r z c a  p ie r w s z y  o lb r z y m i, za 
ś n ie ż o p y  ż le b  w  z a c h o d n ie j ś c ia ­
n ie  J o la n ty .

P o  k ilk u  d n ią c h  o d p o cz y n k u  w  
d n ia c h  J. i 2 lu te g o  z o s t a ł  z a ło ­
ż o n y  d r u g i g ó r n y  obóz; n a  p ó ł  
n o e n o  - w s c b o d n ip i  z b o c z u  g ru p y  
Sjpeke N ie s te ty , fa t a ln a  n ie p o g o  
d a  u n ie m o ż liw iła  w  z u p e łn o ś c i 
ja k ą k o lw ie k  d z ia ła ln ość . a lp in i ­
sty  c z n ą .

M im o  to  w  dn . 4 lu te g o  a lp in iś  
ci d o k o n a li p r ó b y  w e jś c ia  w s c h ó d  
n ia , n ie z d o b y tą  d o tą d  ś c ia n ą , n a  
s z c z y t  Y it t o r io  E m a n u e lo  w  g r u ­
p ie  S p ek e  (49 1 4  m .) .  P r ó b a  ta  
n a sk u te k  g w a łt o w n y c h  o p a d ó w  
ś n ie ż n y c h  z a ła m a ła  s ię  n a  w y s o ­
k o ś c i  p o w y ż e j 4500 m . u s tó p  tru d  
n e j s z c z y to w e j ś c ia n y .

N a s tę p n e g o  d n ia  m g r . P a w łó w  
sk i, k o r z y s t a ją c  z  c h w ilo w e g o  
p r z e ja ś n ie n ia , d o k o n a ł s a m o tn e g o  
w e jś c ią  n ą  s z c z y t  V it t c r i o  E m a ­
n u e lo . o b c h o d z ą c  od  p ó łn o c n e g o

zachodu grap, spadającą z tęgo 
s z c z y tu  w  stronę przełęczy Pift?
v a lli . T e g o ż  d n ia  z o s t a ł  z w in ię ty  
g ó r n y  o b ó z  i a lp im ś c i  p o w r ó c i l i  
do  b a z y  w  M u g u su - 

N a  ty m  z o s ta ł  z a k c p c z c n y  p ie r w  
s z y  e ta p  a lp in is t y c z n e j  w y p r a w y  
w  R u w e n z o r i.

W  d n . 7 lu te g o  g r u p ą  a lp in i­
s ty c z n a , łą c z n ie  z  d f -  W iś n ie w ­
sk im , k tó r y  p r z e p r o w a d z ił  d r o ­
b ia z g o w e  s tu d ia  n ad  g ó r n y m  p i?  
tr e m  r o ś l in n o ś c i  w  R u w e n z o p i, 
z e sz ła  d o  d o lin y  B u n ik u , za k ła d a  
ją e  o b ó z  p r z y  s k a ln e j k o le b ie  
K ig o .

S tą d  c a ł; g a fa r i  (k a r a w a n a )  
w y r ą s z y ła  dn . 9 lu te g o , p p  u - 
p r z e d n im  p r z e c ię c iu  d r ą g i W śród  
n ie s ły c h a n ie  b u jn e j  r o ś l in n o ś c i ,  
n a d  je z io r o  B u n ik u , g d z ie  z o s ta ła  
z o r g a n iz o w a n a  b a z a  g r u p y  a lp i ­
n is t y c z n e j n a  o k re s  d z ia ła n ia  w  
n a jw y ż s z e j g r u p ie  g ó r s k ie j  R u - 
w e n z o r i  -  S ta n le y  ze  s ły n n y m  
s z cz y te m  M a r g h e r it a  (5 1 1 9  cm )

W  ty m  sa m y m  o k r e s ie  cza su  
p r o f .  E d w a r d  L o th  i d o c e n t  d r  
S ta n is ła w  G o r z u c h o w s k i p r z e p r o  
w a d z a li  b a d a n ia  a n t r o p o lo g ic z n e  
i a n t r o p o g e o g r a f jc z n e  w e  w s c h ó d  
n ie j ,  p ó łn o c n e j  i p ó łn o c n o -z a ­
c h o d n ie j  s t r o n ie  p o d n ó ż a  K u w en  
z o r i , p r z e je ż d ż a ją c  p r z e z  p r z e łę c z  
S e m p a y a  aż d o  B u n d ib u g y o  i eks 
p lo a t u ją c  d o p ły w y  rze k i W a s y  i 
S in d y .

P o  p o w r c c ie  R ó w n e j  b a zy  
w y p r a w y  w  B i i j ^ e ,  p r z y s tę p u ją

p j t j N l t  a *fcr*<r.«oit >(jt- Mud f  »jco wjąjpcc
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Książka
fi. S z y m o n i e  K o n a r s k i m

, ___  druku l tt yfcrę-u listów  Szym ona Kcm arskiego
książka dr. W alerego  Kwiatkowskie- po zbiorów  i z przedm ow ą p ro f. Hen
g o  pod tytułem  „S zym on  K onarski” , tyka M ościckiego.

Przew idyw ane jtwt także w ydanie I

tych  dtdąch w yjdzie  z 
W a lw eg>

„ P e l s K o - c ^ e s f t f e
stosunki kulturalne”

W  dnit. 24 lutego r. b. odbył się w  Łhwih wyzw alania s:ę  narodu r*cs- 
P ol. lnst. W spółpracy z Zagr.anicą od - k>ego przez w szechstronne wkłady
czy t Dr. Mariana S zyjkow skiego, pro- -  odbudowę toutury
fesora języka i literatury polskiej na czeskiej.
U niwersytecie Ka nia w  Pradze p. t. j PoakreśliI dalej prelegent wybitny 
„P olsko -  Czeskie Stostmai Kultural- ■ wpływ poezji z okresu Stanisława Au- 
ne<1 ! gusta na rów noczesną szkołę czeską,

; pośrednictwo pisarzy polskich w p rz t- 
Dr. Szyjkow ski zaczął od rzutu oka Stadach na język  czeski dsieł litera- 

ną początki historyczne polsko - cze- ^  zachodnich, oraz liczne w zory 
skifij ,,w zajem ności , następnie zobra - p0 [Skie przystosow ane w  zakres e 
zow ał dobę ęzes iieg o  aklywizpiu

łu d n io w e j cztęści m a sy w u  R u w e n - , /3C| *  v  Sk.aęb średnich, '/reszcie
z o n . spłatę tego kutturałnegc długu w
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NIKOMiJ N IE Z N A N Y  
P A N  BROW N

Powtesć współczesna 
A utoryzow ana ad aptacja  E ugeniusza Bałuckiego

—  W  tęj d.tip.dżinie jeszcze ntgdy aie praco­
wałem

— Zasadnicza chodzi o to, by pan m iał otwarte 
oczy i uszy, a poza tjm  nie szafow ał szczerością 
Tp panu w  ogóle nie zaszkodzi. Mówię dlatego, że 
pąnu dpbrze zyczę... W .ęc powracąm  do sprawy: 
zależy mi niezmiernie na tym, by się dowiedzieć, 
eo tu robi pewna pani i w jakim  lowarzystwie 
przebywa najczęściej. Trzeba się zbliżyć do tej 
pani w *ak- sposób, by to je j nie spłoszyło, a na­
stępnie zdobyć je j zaufanie.

—  Jednym słowem muszę się do niej umizgać, 
bo to najprostszy...

—  O, nie! —  przerwał Soederlund. —  Ten spo­
sób ątanowczo odradzam . Przeszłość tej osoby jćst 
W ogóle ciemna. Poza tym ta pani ma pewne wła- 
ściwośai. których pan me chciałby w idzieć w  swo­
je j przyjaciółce W ięc od tej strony nie warto 
podchodzić, bo m ożna po sam czubek głowy ską- 
P fd  *i§ w  błocie.,. Zaraz, Kochany przyjacielu!

pan spróhow ał do niej dotrzeć jak o  prze­

z ewodnik dla obcok ra jow ców ?! Mam wrażenie, 
pom ysł jest niezły, chociaż ma jeden wielki m i­
nus — jeśli tą zacna osoba nie zechce sk, rzystać 
z pańskich usług, to po raz wtóry już nie m ożna 
będzie do niej się zbliżyć. Jedpok musimy pró­
bow ać, bo nic lepszego nie widzę. Jak pan m yśli?

—  Jeszcze nie rozum iem , o co chodzi w łaści­
wie —  odparł Kols.

— Dobrze, wytłum aczę wszystko od początki*. 
Ta pani mieszka w Grand-Hotelu, jest w dow ą po 
włąścicielu w-elkieh posiadłości ziem skich w  P ol­
sce, nazywa sie Izabela Row elow a. Chciałbym  w ie­
dzieć przede wszystkim, czy ta pąni przebywa 
w P ary /u  lub się w iduje często ze swoim  roda­
kiem, przystojnym  i eleganckim  mężczyzną w  wie­
ku mniej w ięcej dwudziestu siedmiu lat. Uprze­
dzam, żó zadanie będzie trudne, bo trzeba w ejrzeć 
w osobiste życie, nie przekraczając granic P^J'^ 
zwoitości towarzyskiej.

W yraznje zaskoczony, Ęols pqląrł czo ł0 —  nie 
zachwycał się tym zleceniem. Jednak po tej odru­
chow ej reakcji uprzytom nił sobie od razu, że je ­
śli kom u innemu odm ów iłby stanowczo bez wzglę­
du na wyąokość wynagrodzenia, to dla Soedejdup- 
da zrobiłby wszystko i wszedłby w  stokrotnie 
cięższy kom prom is z własnym sumieniem

Przem awiała w nim nie tylko w dzięczność za 
uczynność Soederlunda, który dla niego załatwił, 
zdawało się, zupełnie beznadziejną sprawę i wspa­
niałom yślnie ziścił dotąd nieuchwytne w idoki na 
lepszą przyszłość —  Kolo g łęboko sząpował 
i uwielbiał tego człow ieka, w ierzył bez zastrzeżeń

B   .. ___ I .  s .„ ,w wiedzy slawistycznej, areheologica-
w  d a lszy m  c ią g u  d o  b a d a ń  w  p o ! 8*0SLru'1J ^9 budow y polskiej cyw ili- liej> językow ej, etnograficznej lub pra­

wniczej.
Idea rom antyczna, która w  P olsce  

w ydała tyle arcydzieł łączy się orga ­
nicznie w  Czechach z ideą rew olucji. 
Przez cały wiek XIX a j  do ostatnich 

1 w ypadków  politycznych, pom inie o -w k ą ż d e  j e g o  słow o, pie przejm ując się tym, ż e  

piew arogodnośe  sytuacji nie sprzyja bynajm niej ^ t l c jT  często filorMy^skiej’” ^̂ Fektó- 
zaufaniu. J ryCj, czynników  czeskich, trwa hez

— Czy pan mć-wi p o  niem iecku? -— z a p y t a ł : przerwy ekspansja polskich dorobków
Soederlund. i kulturalnych w  dziedzinach p o e /ji ,

—  O w s z e m ,  nawet dobrze. \ dramatu, malarstwa i muzyki.
» i .  ,  I Licznie zebrań5 słuchacze scraecz-

_  p °  P 9 t s .’ b  ’ nje dziękowali prelegentow i zi. w y s c -
T e z . . .  i ce u jm u ją cy  odczyt.

Soederlund skinął głową. Po odczycie  w yw iązała się przy
—  Doskonale. Przed panią Row ejow ą może pan herbaice towarzyskiej ożywiona dy- 

uchodjjić za Iśiemca... Zresztą jak pan chce. Uwa skusja w której g los zabr 1 przede 
Żarn lyłko za niewskazane z różnych względów, wszysUlm P
by ta pani w id z ia ła , żó pan sną dobrze polski.

Z  kom endy głów nej policji s?lj pieszo ki* Pont 
Keuf, zdążając ku hotelowi, w  którym  mieszkała 
Aniela M ijali długie szei-eg.' handlarzy z p r z e n o ś ­

nym! krainikami ustawionymi wzdłuż w ybrze/a  
w ęteniu platanóvr Świeży wiatr szeleścił tan im 
sztychami i kołysał olejnym i obrazami, rozw ie­
szonymi na murach.

Soederlund z rozm ysłem  ząprppopowar Kolso- 
wi, by mu towarzyszył. Chciał mu się przyjrzeć 
b liże j; ąąciekawiąło go, jak  Sł? bed*ie zachow y­
w ał m łody człow iek, którem u jak  z nieba spadły 
według jego m m em ania olbrzym ie pieniądze. 
W yruszały go, a jednocześnie baw iły żyw icłow a 
radość i nadzieje niemąl na podbój całego świa- 
tg- Uznawał w  duchu, że żaffiiąry, o k lórych Kols 
mu opqwiadai beą ustanku, gdy jechali taksów­
ką, po większej ęzę$ęi m iały w idoki powodzenia, 
Oprócz tego spodobały mu sie w  nim śm iałość 
i polot ro.Tumowasia. <I>. e. n.).

Poseł republiki - r e s k i - 
słowackiej, podkreślając potrzebę w za 
je m ie g o  pognania i zrozum ienia się 
dwu Słowiańskich narodów  i zaznacza 
ją c  pełną swą wiarę w  św itaiące już 
słońce.

W yraził on przekonanie, że pożą­
danym czynnikiem dla osiągnięcia te­
g o  celu jest zaw arcie polsko -  czes­
kiej k onw encji kulturalnej U waża, że 
takie zebrania bardzo przyciym ają  
się do w zajem nego poznania I dlatego 
byłoby  wskazanym  aby po tym  w ie­
czorze polsko -  czeskim  nastąpił na- 
przykiad w ieczór polsko -  słow acki.

Nasiępni m ów cy , a między innym 
profesor B orow ski, prof. Gołąbek, p .  

Bolesław Lutomski, prof. W isłocki i 
prof. W eyberg , przemawiali wszywc, 
w  duchu jaknajprędszego urzeczyw 
stnienia projektów  dążących  do w za­
jem nego zbliżenia, przy czym  jako 
projekt konkretny w ysuw ano u tw o­
rzenie Instytutu S łow iańskiej*  w 
W arszaw !*


